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Cd Redakcji 1
Prawie równefcześnie z ruchem ro­

botniczym © pedwyżkę płac idzie pod­
wyżka cennika drukarskiego.

Dlatego zmuszeni jesteśmy z tym 
numerem podnieść cenę gazetki na Wl. 1.60 
(dla biorących w większej ilości 1.40;. 
Czynimy to przyciśnieni koniecznością; 
pociesza nas tylke ta okoliczność, że pod 
wyżką tą dobijemy pewnie d© końca re- 
k r  a przedew82ystkien) to, że Szanowni 
nasi Czytelnicy i Czytelniczki dobrze są 
uświadomieni co do wartości i użyteczno­
ści naszej gazetki która broni drogich 
ideałów religijnych i narodowych i cho­
ciażby 2 Marki kosztowała, z ochotą ją 
nabywać będą. Więc wszyscy złączmy się 
solidarnie i popierajmy Tygodnik Bialski.

Czy nowe Stronnictwo?
Przez kiika numerów Tygodnika 

Bialskiego drukujemy przepiękny pro­
gram Chrześcijańskiej Demokracji. Pewnie 
każdemu z Szanownych Czytelników i 
Czytelniczek podobał się ten program, 
te  zasady, fundowane na tych dwóch 
wielkich i nigdy nie zwalczonych ideach : 
Bóg i Ojczyzna — po chrześcijańsku i po 
polsku. I naprawdę. Z tych wszystkich 
haseł, jakie nam głoszą, jakie nam dzisiaj- 
sze życie przynosi — te aą prawdziwe, 
które się opierają sa tych dwóch ideach 
Bóg i Ojczyzna. Tak dużo jest ludzi, któ­
rzy kierują się w życiu praktycznem temi 
hasłami, wiedzą i są przekonani, że tylko 
w nich leży szczęście i przyszłość jedno 
•tok rodzin i naszego społeczeństwa, w i­
dzą dokąd dąża. rozmaici przewrotowcy i 
nieprzyjaciele wiary i Ojozyzny, a jednak 
nie we i a i nie mogą przeciwdziałać tej 
zgnhsoj niszczącej fali, która nam zagraża. 
JJc jak tak będziemy stać, kiwać głowa­
mi i powtarzać; ej, źle jest — co to za 
czasy —  to nie nie zrobimy, zło przybic- 
n e  coraz większe rozmiary, wreszcie po­
chłonie nas. W  pojedynkę nic nie zrobimy. 
Razem jednak złączeni — Indzie chrześci­
jańscy i polscy — w silno stronnictwo, 
pokonamy wrogów i zapewnimy sobie 
rozkwit wiary św., tycie szlachetne i 
szczęście Ojczyzny. Takiem stronnictwem 
ieet właśni# polskie Strosnictwo Chrześci­
jańskiej fieaekracji.

kto ma należeć do tego stronnictwa ? 
Progrem stawia zasady dla wszystkieh 
warstw lidn ośc i; mówi i o Indzie na wsi, 
mówi o urzędnikach, ale najwięcej mówi 
o Indzie praenjąeym i żyjącym z pracy 
swoich rąk, o robotnikach. Wyście Robo 
twiey chrześcijańscy nieraz słyszeli o tak 
zwanej polskiej party i socjalistycznej (P. 
P. S.) inaczej nazwanej Socjal-Demokra- 
cją, i o ich organizacji. Widzicie taką partją 
robotniczą, tylko opartą na chrześoijań- 
akich i narodowych zasadach jest właśnie 
nasso stronnictwo Chrześcijańskiej Demo­
kracji Hicraz zarzucają nam — eezywiście 
bespodotawmie i bez najmniejszych dowo­

dów — że trzymamy z panami, z kapita­
listami, chociaż sami, którzy nam to za­
rzucają, mają w pośród siebie największych 
kapitalistów — żydów, którzy ich popie­
rają. Oto stronnictwo nasze Chrześcijań­
skiej Demokracji, chociaż nie prowadzimy 
walk przeciw innym stanom, chociaż cie­
szymy się, gdy znami pracują ludzie in­
teligentni, jest stronnictwem naszem, ro- 
botniczem — nie pańskiem. Wszyscy więc 
robotnicy, którym miły Bóg i Ojczyzna, 
którzy pragną szczęścia swego i Ojczyzny 
pcw inni zapisywać się do stronnictwa 
Chrześcijańskie] Demokracji. Chodzi nam 
przedewszy&tkiem o tych, którzy nie są 
zapisani do żadnej organizacji polskiej i 
chrześcijańskiej. Ci niech się co rychlej 
zapiszą w sekretariatach w Domu polskim 
w Bielsku, lub katolickim w Bitłej.

„Niczewe!“
Dusza rosyjska, zwłaszcza ta zwy­

rodniała przez boiszewizm, jest wielką 
tajemnica. Dla określenia tej tajemnicy 
doskonale nadaje się opowiadanie, o któ- 
rem wspomina Bismark.

W czasie gdy był posłem w Rosyi, 
zdarzyło mu się jechać wózkiem poczto 
wym w miejscu bardzo niebezpieeznem. 
Gdy zjeżdżał z góry, „jamszezyk* (woźni­
ca) zaciął konie i z najwyższą szybkością 
zaczął się spuszczać w przepaść. Na przed­
stawienie B smarka, że to niebezpieczne, 
odpowiedział woźnica : niczewo I (to nic !)

Połamiemy ręce i nogi! — „Niczewo !“
Roztrzaskamy g łow ę ! —  N iczewo!
Kończąc opowiadanie Bismark do­

daje, że po tym wypadku zaczął się lękać 
narodu rosyjskiego, bo 120 —  miljonowa 
ludność, dla której niczem są wszystkie 
okropności życiowe, taka ludność jest nie­
bezpieczna, a może być 6traszna, gdy się 
ją poprowadzi w celach niszczących.

I ludność tę poprowadzono w celach 
■iszczących — a poprowadzili ją.... żydzi.

Biedna ludność, wygłodzona, wyjada 
ostatki kotów, psów i szczurów, a boi­
szewizm ma na to jedną odpowiedź : 
niczewo! Biedna dziewczyna w Moskwie 
wyleciała z domu na ulicę, bo zobaczyła 
tam pozostałości końskie i chciała je za­
garnąć, by mieć co zjeść, a t© wszystko — 
niczewo!

Trupa niesie się na taezkach, bo 
trumien niema, wiezie się, a głowa i ręce 
wloką się po ziemi — to także niczewo !

I w tern słówku „niczewo* mieści 
się cała groza duszy rosyjskiej, która 
przy wrodzonem lenistwie, obrabowawszy 
swoich, ehętnem okiem spogląda na są­
siadów, czekając tylko na komendę....
żydów.

I tak się dzieje, i na to własnemi 
dziś patrzymy oczyma.

Wer.

Czytajcie i rozszerzajcie

TYGODNIK BIALSKI.

Skandaliczne stosunki 
mieszkanfocoe 
o  B i a ł e j .

Nie przesądzając w niczem stano­
wiska, jakie zajmie obecnie w lej sprawie 
tutejsze Starostwo, musimy stwierdzić i 
podać do publicznej wiadomości następu­
jące fakta, zastrzegając sobie szczegółowe 
omówienie tej sprawy na później.

W  jesieni 1919 r. został mianowany 
do Seminarium w Białej prof. Wehr. Po 
tygodniowym pobycie w Białej doniósł 
swojej władzy, że musi powrócić na dawne 
swoje stanowisko, bo w Białej nie może 
dostać mieszkania. I odjechał Prof. Sar- 
nicki z Brzeżan, mianowany przy Se­
ra inaryum w Białej; cały rok dojeżdżał z 
Wadowic do Białej, gdyż w Białej nie 
dostał mieszkania, musiał więc rodzinę 
swoją umieścić w7 Wadowieaeb. Prof. gimn. 
Sitzmann i urzędnik pocztowy Kublin do­
jeżdżali również z Wadowic, ponieważ dla 
nich w Białej mieszkań nie było. Prof. 
gimn. Szafarz zostawił swoją rodzinę w 
S a n o k u  a sam musiał mieszkać kawa­
lersko w gabinecie w szkole. Podobnie 
musiał uczynić prof. gmin. Gębka. Prof. 
sem. Koterbski jako żonaty musiał miesz­
kać w małym, ciasnym, kawalerskim po­
koiku.

Nowomianowani sędziowie i urzędni­
cy Starostwa mieli większe szczęście w 
zdobywaniu mieszkań.

Dodać jeszcze należy, że kilku pro­
fesorów nie przyjęło nominacji do Białej, 
bo się dowiedzieli, że tu dla profesorów 
mieszkań niema. Natomiast paskane i 
ludzie bez określonego zajęcia z łatwośeią 
dostają mieszkania.

Sprawa ta była kilkakrotnie poru­
szona na Radzie miejskiej, ale Urząd 
mieszkaniowy nic sobie z tego nie robił. 
Policja miejska przedkładała Starostwu 
trzykrotnie wykazy osób trudniących się 
paskarstwem, co zostało policyjnie i są­
downie stwierdzone, albo w najlepszym 
razie „bez określonego zajęcia*. Wykazy 
te spokojnie leżały na biurkach Starostwa 
i jakaś siła zewnętrzna nie pozwalała 
zrobić z nich użytku.

Jeden z takich wykazów tak wy­
gląda :
Kerzner Charlotte, Bohorodczany, bez za­

jęcia.
Adwokat Alter Rozwadów, paskarz.
Ratsprecher Salamon, Czerniowee „ 
Hertner Józef, „ *
Rappaport Wolf, Bohorodczany „ 
Weisigarten Fani, Lwów bez zajęcia.
Friedman Samuel, Stanisławów, paskarz, 

fałszerz banknotów. 
Lang Hermann, Gorlice, bez zajęcia.
Nussbaum Leib, Rozwadów, „Yalutagebie-

ber.*
Licht Isaak, Rzeszów, paskarz.
Blumensteiu Zygmunt, Dunajów, ,
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Stauber Henryk, Lwów, pelieyjnie ścigany, 
Marku 6 Debora, Danajćw, bez zajęcia. 
Schor Moses „ paskarz.
Schnailz Feliks, Cieszyn, .Talutaschieber44. 
Badner Josna, Stefanan Morawy, paskarz. 
Weinfeld Salamon, Mielec, ,
1 wiele innych, których na razie nie po­
dajemy, bo ta kolekcja aż nadto nam 
wystarcza de zrozumienia kte w Biaiej 
musi mieszkać a powyżej wykazaliśmy 
imion i i i  urzędników państwowych którzy 
w Białej pełnili obowiązki zawodowo a 
musieli mieszkać poza Białą,

Bbeonie sprawa ta przybiera jeszcze 
ciekawszy charakter, be pomiędzy nowe- 
mianowanymi profesorami są równocześnie 
ewakuowani i tak : Prof. Wehr jest równo* 
cześnie ewakuowany z Zaleszczyk i siedzi 
obeenio z rodziną i meblami na bruku. 
Profesor Sierakowski jest ewakuowany z 
Włodzimierza Wołyńskiego, rzeczy jego 
już są na dworcu a rodzina w drodze. 
Inni jak prof. Taras, Malarz, Sarnieki 
oświadczyli, że do Białej nie przyjdą be 
nie mają ochoty mieszkać na środku 
rynkn.

W  końcu trzeba jeszcze dodać, że 
istnieje rozporządzenie Rady Obrony Pań­
stwa z dnia 20. lipea 1920 Nr, Dz............
które wyraźnie powiada, żo obywateli pań­
stwa mężna zmusić do świadezoń kwa­
terunkowych potrzebnych do rozmieszcze­
nia ludności, poehedząeoj % terenów 
opróżnianych.

Rozporządzenie wykonawcze do usta­
wy mieszkaniowej powiada, żo można za* 
jąć mieszkania zamieszkałe przejściowe.

Są więc podwójne podstawy do wy­
dania odpowiednich zarządzeń.

Polskie Stronnictw) 
Clirzefcueńftiel DoBokroclL

(Dtktścztnlt.)

Dziś śmiało można powiedzieć, iż 
przyszłość naszej Ojczyzny jest w rękach 
rolmka i górnika polskiego.

Praca górnika jest podstawą dla na­
szego handlu i przamysłu. — O tern musi 
każdy górnik polski pamiętać.

"Dalej z# względu na rozwój polskie­
go handlu i przomysłu, żądamy:

1) Celowego uregulowania i nieesy- 
nienia niepotrzebny eh trudności tak samo 
przy eksporcie artykułów zbędnych jak i 
imporcie przedmiotów pierwszoj potrzeby, 
szczególnie surowców, maszyn, narzędzi 
i t. d. koniecznych do uruchomienia 
przemysłu.

2. Nieuzssadnienemi i biurehratyesmemi 
rozporządzałiami i ograniczeniami unie­
możliwia się bowiem przeprew&dzeuie le­
galnych transakcyj — na miejsce których 
bardzo a bardzo ozęsto, przy pomocy prze 
kupstwa, pojawiają się transakcje niele­
galne i pasek, od któryeh roi aię nts? 0 
żysio gospodarcze.

3) Cło w Poi sce opłaca się według 
taryfy autonomicznej austiyjaekloj z 200% 
podwyżką. Tak wysoka taryfa w o wielu 
wypadkach jest dla naszego odradzającego 
się przomysłu zabójczą.

Należy dla surowców względnie dla 
maszyn konieczny gh dla odbudowy na­
szego życia gespodarezege powyższą taryfę 
albo obniżyć, albo w niektórych wypadkach 
znieść. N i* mamy w kraju wełny, bawełny, 
skóry, & nawet ni&których gatunków że­
laza t. d.

Gdzie i jak mamy zatrudniać naszych 
bezrobotnych, kbcly brak jest węgla, su 
rowea i maszyn,

4) Należy natychmiast przystąpić do 
otwarcia w Warszawie dla ocłoj Polski 
, Centrali dew z\  celem uregulowania ni®- 
tylko handlu zagranicznego, ale też i na* 
ifcsg** życia gospodarczego- Brak bowiem 
w Polsce centrali dewiz wy woła jo speku­
lację *fecą walutą, a towsamom deprecjo­
nuje naszą i tak jeszcze nieustaloną v a  
lutę, podraża wasystkio towary i stwarza

Zresztą paskarze wraz z swoimi 
ad w ©ratami powinni sami zrozumieć, że 
interes państwa jest przedewszystkiem, 
żo szkoły są ważniejsze od paskarstwa i 
fałszowani? banknotów, co zresztą równio 
dobrze można uprawiać poza Białą. Tak 
dalej być nie motet

mendą komunistów warszawskich, któriy 
ostatnimi czasy wcisnęli się w związki 
zawodowe. Csyżby i dziś strajk obeeny 
tam miał swe źródła? Czy chwila taka 
jak dzisiejsza jest edpowiodnia na strajki ?

Co na to powie sumienie polskiego 
robotnika ?

Strajk dziś zbrodnią.
Warszawa P. A. T. „Gazeta Poranna44 

podaje: Odbył# się zebranie przedstawi­
cieli społecznych w ceiu utworzenia sta­
łego komitetu, któryby podjął wielką 
akeyę całego społeczeństwa Polski w obro­
nie ojczyzny. Na zebranie przybyło kilku 
przedstawicieli rozmaitych orgaaizaeyj sto­
licy. Po przemówieniach robotników i ia 
toligsncyi pracującej, jednomyślnie przy* 
jęto następujące wnioski: Wobec grożące­
go ojczyźnie niebezpieczeństwa na czas 
trwania wojny wszelkie strajki winny być 
bezwzględnie zakazane, z ustanowieniem 
natomiast przymusowego rozjemstwa bez 
udziału jednak w tern ministerstwa pracy. 
Powszechnym obowiązkiem jest złożenie 
prze* wszystkich obywateli Rzeczypospo­
litej odpowiedniej daniny na obronę pań­
stwa. Żywioły wywrotowe, bolszewickie 
i komunistyczno winny być wysiedlone 
poza granice państwa.

Żywo w pamięci zachowujemy owe 
strajki rolne, strajki kolejowe, de których 
hasło wydawano z Warszawy — i z 
Moskwy od Trackiego.

Biedna partja! Ani biedaczka aie 
wie, że prawie cała znajduje się pod k@-

taką sytuację, iż nawet Rząd Polski, po­
trzebując pioniędzy na wypłaty zagra­
niczne, a niemająo towaru na wymianę, 
musi walutę obcą kupować w pasku.

5) Domagamy się najwyższego opo­
datkowania zysków wojennych.

Koopsratywy i kensumy.

Nie zapoznając pomocy państwa przy 
usunięciu niedomagam społecznych Polskie 
stronnictwo chrześcijańskiej demokracji 
podnosi, że wielką część pracy pawiana 
ohjąć inicjatyw* prywatna przy współdzia­
łaniu Psństwa;

Nałoży dążyć do stworzenia siinyeh 
organizacyj współdzielcsyoh, które są w 
możności skutoeznie przyczynić 6ię do 
powszechnego dobrobytu.

Podatki.

Ciężary podatkowe należy rozłożyć 
odpowiednio do finansowej zdolności oby­
wateli, przenosząc jo z warstw ubogich 
na warstwy zamożne.

Zasadaicsą podstawą wymiaru po­
datków winny być podatki bezpośrednio, 
a pośrednio tylko w wyjątkowych r&zach 
i to % uwzględnieniem wszelkieh warun­
ków socjalnych

Kwestja żydowska.

Przyznając żydom jako obywatelom 
równouprawnienie, w zamian za równe 
obowiązki wobec Państwa Polskiego Pol­
skie stronnictwo ohrseśe. demokracji sta­
nowcze występuje przeciwko wszelkim 
przejawom zgubnego ieh wpływu wywie 
ranego u? moralno-społeczne, polityczne i 
gospodarcze życie w Polsee.

Z całą stanowczością protestujemy 
przeciwko narzucaniu nam przez państwa 
koalicyjne traktatu o mniejszościach na­
rodowych, w szczególności o mniejszości 
żydowskiej w kraju.

W stosunku do żywiołów obsople- 
■siennych, zamieszkujących dzielnice Pań 
atwa Polskiego, dążymy do zgodnego 
współżycia na podstawia wzajomnoj tole 
rancji i uznania praw mniejszości naro 
dewych.

Z Komorowie.
Ojczyzna w niebezpieczeństwie 1
Okrzyk ten zaalazł oddźwięk w ser­

cach kilku młodzieńców, którzy z żalem 
przez szlachetnych ludzi żegnani, opuścili 
rodzinne strony i wiedząc, że idą na bie­
dę i poniewierkę z tłumoczkami w ręku*
poszli, poszli  bronić Ojczyznę. Są to
studenei-młodzieńcy w wieku 15-7-17 lat. 
Nazwiska ieh niech wolno będzie tu przy­
toczyć ku wiecznej pamięci i ku zbudo­
waniu innych :

Zygmunt Krywult student VI klasy gimn. 
Stanisław Krawtzyk student IV  kursu sa­

rnin arjuu nauczycielskiego. 
Franciszek Siarek student IV  kursu semi­

narium nauczycielskiego, 
i ian Bednarz — robotnik.

Przed dwoma jeszcze tygodniami po­
szedł także na ochotnika Edward Szezur, 
uezoń V I ki. gimn. a także Antoni Cieślaw- 
ski i Stanisław Wojcieehowkki. Rodzioe że ­
gnali ioh ze łzą w oku, a chociaż krwa­
wiło się ieh serce, przecież powiedzieli: 
to dla O jczyzny!

Cześć tym szlachetnym młodzieńcom! 
Gdy powrócicie, eo daj Wam Boże, z du-

Współdziałanie z całym narodem.

Praca nasza wśród ludu pracującego 
jest ty] ko cząstką tej wielkiej prscy na­
rodowej wśród społeczeństwa polskiego.

Caiokształlem naszej działalności jest 
praca wśród wszystkich warstw społe­
czeństwa tak same włośaiaństwa, jak 
mieszczaństwa i inteligencji..

Nznajemy, iż wśród różnych warstw 
społecznych istnieją pewne i to dość zna­
czno przeciwieństwa, każda bowiem z tych 
klas ma swoje aietylko specyficzne inte­
resy, ale także ma w życiu narodowem 
pewną funkcję de spełnienia. Jednak ta 
różnic® i przeciwieństwa, muszą być ze 
względu n i 9całość* w ramach debra 
ogółu i dobra narodu wyrównane i poza 
to granico nie śmie walka poszczególnych 
warstw wychodzić.

Uznajemy odrębność interesów po­
szczególnych wsrstw i nie pragniemy in­
teresów mieszczaństwa wraz z inteligencją, 
ani też włościaństwa podporządkować in­
teresom warstw robotniczych. Gdyż nie 
da się to przeprowadzić. Siły bowiem i 
prądy społeczno nurtujące wśród tych 
warstw, muszą mieć swój odpowiedni wy­
ra* w życiu spełeczno-pelitycznem.

Z ianemi stronnictwami, jednak ©par­
tem. o ideały chrześcijańskie jest naszem 
uietylko zadaniom, ale przedewszystkiem 
obowiązkiem żyć i współdziałać.

Współdziałanie, względnie pewna 
wspólność wszystkich organizacji opartych
0 zasady chrześcijańskie, ochroni przode- 
wszystkiem nasze stronnictwo ed tak 
zgubnego dla Polski licytowania się ze 
stronnictwami socjalistyczno-lewieowynii i 
spowoduje, że za każdy nasz krok, za 
każdy czyn musimy być niejako odpo­
wiedzialni nietylko przed naszem stron­
nictwem, ale przed eałem społeczeństwem, 
przed całym narodem.

Polskie stronnictwo chrześcijańskiej 
demokracji uwzględniając sytuację spo­
łeczno-polityczną, jaką wytworzyła .W o j­
no Narodów*, przystąpiło śmiało do praey
1 tą głęboką wiarą, i i  z pewnością przy­
czyni się do solidarnego i spokojnego 
współdziałania z innymi warstwami spo^ 
łeczeństwa polskiego dla Chwały Bożej i  
dla Debra naszej Ojczyzny.

Warszawa P. A. T. „Gazeta Poranna44 
podaje: Odbyło się zebrani© przedstawi­
cieli społecznych w ceiu utworzenia sta­
łego komitetu, któryby podjął wielką 
akeyę całego społeczeństwa Polski w obro­
nie ojczyzny. Na zebranie przybyło kilku 
przedstawicieli rozmaitych orgaaizaeyj sto­
licy. Po przemówieniach robotników i ia 
toligsncyi pracującej, jednomyślnie przy­
jęto następujące wnioski: Wobec grożąee- 
ge ojczyźnie niebezpieczeństwa na czas 
trwania wejny wszelki© strajki winny być 
bezwzględnie zakazane, z ustanowieniem 
natomiast przymus®wego rozjemstwa bez 
udziału jednak w tern ministerstwa pracy. 
Powszechnym obowiązkiem jest złożenie 
prze* wszystkich obywateli Rzeczypospo­
litej odpowiedniej daniny na obronę pań­
stwa. Żywioły wywrotowe, bolszewickie 
i komunistyczno winny być wysiodlone 
poza granies państwa.

Żywo w pamięci zachowujemy owe 
strajki rolne, strajki kolejowe, de których 
hasło wydawań© z Warszawy — i z 
Moskwy od Trackiego.

Biedna partja! Ani biedaczka aie 
wie, że prawie cała znajduje się pod k@-

Ojczy zna w niebezpieczeństwie 1 
Okrzyk ten zaalazł oddźwięk w ser­

cach kilku młodzieńców, którzy z żalem 
przez szlachetnych ludzi żegnani, opuścili 
rodzinne strony i wiedząc, że idą na bie­
dę i poniewierkę z tłumoczkami w ręku*
poszli, poszli  bronić Ojczyznę. Są to
studenei-młodzieńcy w wieku 15— 17 lat. 
Nazwiska ieh niech wolno będzie tu przy­
toczyć ku wiecznej pamięci i ku zbudo­
waniu innych :

Zygmunt Krywult student VI klasy gimn. 
Stanisław Krawtzyk student IV  kursu se­

minarium nauczycielskiego. 
Franciszek Siarek student IV  kursu semi- 

narjum nauczycielskiego, 
i ian Bednarz — robotnik.

Przed dwoma jeszcze tygodniami po­
szedł także na ochotnika Edward Szezur, 
uezoń V I kl. gimn. a także Antoni Cioślaw- 
tki i Stanisław Wojcieehowkki. Rodzioe że ­
gnali ioh ze łzą w oku, a chociaż krwa­
wiło się ieh serce, przecież powiedzieli: 
to dla O jczyzny!

Cześć tym szlachetnym młodzieńcom! 
Gdy powrócicie, e© daj Wam Boże, z du-
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mą będziecie mogli wskazać aa swe poświę­
cenie. Waa potomność czcić będzie —  i bę­
dzie mówić: Tak to Ojczyznę broniły... dzieci!

Ze względu na toczące się zapasy 
krwawe na wschodnich kresach naszej 
ojczyzny uchwaliła rada gimnna, by na 
C8ły czas tak poważnej i krytycznej chwili 
dla naszej ojczyzny nie udzielać pozwoleń 
na muzykę tak przy wyselaeh jak i przy 
balach i innych zabawach.

Pomoc żołnierzom.
Staraniem III. Sekcji Komitetu Obro* 

ny Państwa w Białej, t  j. Sekcji niesie­
nia pomocy żołnierzowi, powstała na 
dworcu w Bielsku „Herbaciarnia* dla żoł 
nierzy. Poświęcenie i otwarcie te^o dzieła 
nastąpiło w piątek 20. sierpnia b. r. o 
godz. 11. w południe. Poświęcenia doko­
nał ks. kapelan Kamiński.

Obrzęd zakońezył przemówieniem, 
w którem złożył żyrzeaia „Szczęść Boże* 
w ofiarnej pracy. Następnie przemówił p. 
Dr. Karpiński, przewodniczący Komitetu 
Obrony Państwa, który podkreślił znacze­
nie takiej instytucji i oddał ją do użytku 
naszemu żołnierzowi.

Obowiązki gospodyni przyjęła p. 
Krąpeowa znana pracowniczka na tern 
polu.

W  końcu przemówił serdecznie p. 
Barański a p. Byrski naczelnik stacji w y­
głosił piękny wiersz własnej kompozycji.

Tłumy publiczności z Białej i Bielska 
żegnały setki ochotników ze śląska, któ­
rzy odjeżdżali na front. Panie obdarowy­
wały dziarskich żołnierzy herbatą, ciasta­
mi, papierosami i t. p. (P . Banaś ofiaro­
wał ciasta i wódkę, inni papierosy i cu­
kier). Nastrój był poważny, serdeczny i 
podniosły. Wśród ebecnyeh zauważono 
Starostów: p. Podczaskieg# i p. Meiksne- 
ra ; Burmistrzów : p. Eiehłera i p. Sebmeję, 
komendanta garnizonu, p. pułkownika 
Chlebowskiego; komendanta szpitala p. 
pułkownika Malińskiego i wiele innych.

Przez cały czas tej uroczystości przy­
grywała muzyka wojskowa.

Tuż przed odjazdem pociągu prze­
mówił w serdecznych i podniosłych sło­
wach jedon z ochotników, wzywając 
wszystkich by pilnowali sprawy Śląska 
Cieszyńskiego aż do czasu, kiedy oni, 
rozprawiwszy się z bolszewikami, powró­
cą i odbiorą polską część Śląska czeskim 
łupieżcom.

Pociąg ruszył, ból serce ścisnął, ale 
wiara w zwycięstwo sprawiedliwości, po­
partej mężną postawą naszego żołnierza 
pokrzepiła wszystkich na duchu.

m m i i  Komitet Obrony 
Pnóstua o  Białe) przy pracy.

W  ubiegłą niedzielę tj. 22 bm. od­
były się liczne wiece zorganizowane przez
II. Sekcję P. K. O. P., czyli Sekcję Propa­
gandy. W  Rybarzowicach referował na że­
branin p. profesor Iżewski, w Mikuszowi- 
caeh po nabożeństwie przemawiał prze- 
wiel. X. Dr. Domasik i pan Orkan. Do 
Szczyrku byli wydelegowani pp. Rybarski 
i Janusz, de Straeonki pp. Czarnecki i 
Wątroba. Do Dankowie naznaczono p, Pa­
jąka, do Bystrej pp. Knsia i Orkana, zaś 
do Leszczyn X. prof. Mączyńskiego i p. 
Czarneckiego; tutaj przemawiał jeszcze 
delegat z Krakowa żołnierz-inwalida.

W iece na ogół udały się bardzo do­
brze. Znać po zebranych zrozumienie po­
ważnej chwili, daje się zauważyć rosnącą 
ofiarność ludu dla państwa, i tak np. w 
Bystrej po rzeezowem przemówieniu p. 
profesora Kasia i p. Szałaśnego zorga­
nizował się bardzo liczny miejscowy ko­

mitet który zażądał od prolegoatów w y­
czerpujących objaśnień co do dalszej pra­
cy. W  Dankowieaeh złożono po ukończo­
nym wiecu kilkaset marek na Komitet 
Obrony Państwa. Taksame i w innych 
miejscowościach. W  Straeonce i w Leszczy­
nach nie było widać na wiecu socjalistów.

W  przyszłą niedzielę tj. 29. bm. od­
będą się wiece w następnych miejscowo­
ściach, a potem zostanie przeprowadzona 
gruntowna praca celem pogłębienia zapo­
czątkowanej na tak szeroką skalę akcji.

Zapytanie.
1) Tutejsze starostwo zapytujemy, 

czy i kiedy załatwi ostatecznie sprawę 
zasiadania w Radzie miejskiej dwóch pod­
danych czechosłowackich pp. Fejcika i 
T itzego? Zwłaszcza e© do p. Titzego — 
to wiele osób zapytuje nas, czy wypada, 
by w Radzie miejskiej zasiadał człowiek 
skazany za oszczerstwo r. Banasia na 14 
dni (bez zmiany na grzywnę)? —

2) Policję, magistrat i starostwo za 
pytujemy, czy Lobei Bleicher. kopiec 
przy ul. Głównej (sklep hławatny) m& 
specjalny przywilej otwierania sklepu i 
sprzedawania w niedzielę ? Wszystkie 
sklepy są w niedzielę zamknięte — tylko 
pan Lobei Bleicher potrzebuje wtedy 
handlować 1 Co t© znaczy ?

3) P. komendanta placu Chlebow­
skiego i odnośnego referenta starostwa 
zapytujemy czy na cele świadczeń woj­
skowych mają być zajęte wszystkie szko­
ły  a więc z ewsngiebeką —  czy ta osta­
tnia ma jakie przywileje. Wiemy, że mia­
ła być przeznaczona na pomieszczenie 
władz, —  ale decyzja w tym kierunku 
zapadła dopiero w ubiegłą sobotę. A  eze- 
mu ją przedtem oszczędzane? Czy jest 
lepszą od szkół polskich i niemieckich 
oraz klasztoru dawao dla wojskowości 
zajętych ?

Co znaczy takie faworyzowani© i «-  
przywilejówanie ?

Korespondencje.

Z  Łodygow ic.

Velkstimme pismo niem. socjalistów 
w Bielsku umieściło w Nr. 58. oszczercze 
słowa na mą osebę w artykuliku „Lasset 
die kleinen zu mir kemmen6.

Odpowiadać i żądać sprostowania w 
piśmidle niemieckich towarzyszy, ubliża­
łoby mi, dlatego odpowiadam w Tygodni­
ku bialskim. Prawdą jest, żem. zapytał 
dziewczynkę zkąd jast i kim będzie Polką 
czy Niemką. Nieprawdą jest, jakobym do­
dawał słowa: „be niemeów do wurstu po- 
siekamy6. Jak się zdaje są cne wymysłem 
niedowarzoneg# mózgu przerobionej Niem­
ki, matki dziecka.

Łodygowice bowiem leżą w kraju 
cywilizowanym, a mieszkańcy ich kiełba­
sy z ludzkiego mięsa ni© spożywają, a 
jeźli autoree artykułu smakują kiełbasy 
ludzkie to może jechać do dzikiek kra 
jów. Że dziecko powinno być polskiem 
nie ulega wątpliwości, bo zrodzone % 
matki Polki i na polskim chlehie w Łc 
dygowicach wychowane a tylko przez 
matkę zgermanizowane. Zapytuję edkądże 
autorka stała się tak zagorzałą niemką. 
Nie wiem, czy nawet dobrze mówi po 
niem., bo artykuł potwierdza moje przy­
puszczenie. Zresztą dobrzeautorka zrobić, 
że się wyparła polskości, bo więcej nie 
będzie przynosiła wstydu polskim, a 
zwłaszcza Łodygowickim dziewczętom i 
mężatkom —  o czom mógłbym dużo po­
wiedzieć i napisać z jej życia jeszcze pol­
skiego w Łodygowicach. Polska wdzięczna 
jest za taki ubytek.

ks. D i. Fr. Karakuł*.

SPRAWY ROBOTNICZE.

Interwencje.
1) U p. Graubnora w Bielsku w y­

buchł strejk z togo powodu, żo robotnicy 
dostali dość lichą materję na ubranie, a 
p. Graubner sprzeciwiał się temu, ażeby 
materję tę wymienić na lepszą. Sprawą 
tą zajął się sekretarjat chrześc. organ., 
w ten apesób, że robotnicy otrzymają w y­
mianę przez Urząd Tekstylny. Przy tej 
sposobności p. Granbner eh ciał koniecznie 
wydalić dwóch atarszyoh aumacherów, 
dla ieh śmielszego wystąpienia, de czego 
jednak org. chrześc. niedopuśeiła.

Przy tej sposobności zauważamy, 
ażeby między rebetnikami była większa 
solidarność, daloj żeby w takich sprawach 
zabierali głes przedewszystkiem starsi ro­
botnicy, a nic wysuwali na pierwszy ogień 
rebetników młodocianych, wreszcie jeszcze 
raz przypominamy, żo bez zawiadomienia 
sekretarjatn na własną rękę nie wolno 
strajku urządzać.

2) U p. Budowniczego Schnlea nie 
wypłacone za pierwszy tydzień choroby 
Blacharowi Jśztfowi, która się mu według 
umowy należała. Na interwencje sekreta­
rza chrześc. organ, wykazało się że kol. 
B. rzeczywiście nie otrzymał wspareia, 
czemu zaprzeczone, więe temsamem zde­
cydowano się wypłacić, o# się peszkodo? 
wanemu należał#.

3) U p, Adolfa Wecha w Buezkewi- 
caeh pracował przez dłuższy czas, bo już 
przed wojną Zolich Jędrzej, któremu na­
leżało się według umowy przy współ­
udziale Inż. Drzemachowskieg# z Krakowa 
dodatek odzieżowy w wysokości 800 mk. 
poi. na rok bieżący. Jednak p. W. wypła­
cił m t tylko 230 nak. Za pośrednictwem 
sekretarza chrześc. organ. p. W. zobowią­
zał się wypłacić robotnikowi resztę pie­
niędzy.

4) U  p. Grauhnera wydalono starego 
robotnika Walusia Józefa który tam już 
22 lata pracował, i zdrowie swoje dla te­
goż kapitalisty poświęsił, r  ton według 
słów św. Ambrożego; „osdaoia swoje mu- 
ry, kładzie na konie bogate rzędy, a od­
pycha ludzi okrytych łachmanami,6 i gdy 
wyssie siły robetnika wyrzuca go na bruk. 
Na interwencje jednak sekretarza chrześc. 
organ, dumny ten pan przyjął pewyżoj 
wspomnianego robetnika z powrotem.

Przegląd polityczny.

Polska.

Już dawno nie politykowaliśmy, a to
dla tego, że chociaż ja, jako sprawozdawca 
polityczny chciałem politykę umieścić, to 
znowu p. redaktor nie chciał, be nie miał 
mieuaa, a kiedy en zaś chciał, ja nie 
ch a łom . Bo co chwalić się polityką, kie­
dyśmy się cofali przed bolszewika mi. a 
Treck* już jechał aby w Warszawie w y­
dać rozkazy dla Polski, a Frusaki już 
przez komunistów niemieckich z Katowic 
i lask ich  s Dąbrowy chcieli zawładnąć 
Górnym Śląskiem. Ale Bóg i garść polska

P$d ©sebistem dowoditwem Pił- 
i Hallera jak nie zaczniemy 

grzmocić bolszewickie bandy, te ta cho- 
ł<?ta nie wieże uąwet nabrać powietrza 
iak uciska. Gdy te piszę, n «d  są już het 
za Brześciem litewskiem, Biały*stokiem, 
a za Lwowem dopędzają już do Tarnopo­
la. Czy bolszewik* ściągną swo siły i bę­
dą chcieć wydać wielką bitwę, niewiado­
mo, ale trzeba nam iść ostrożnia. Co na 
to Koalicja? Jedni, jak Franeye, serdecznie 
się cieszą, inni, jak Anglja, która mówiła, 
io  słusznie mamy bolszewików na karku, 
bośmy ich zaczepili (?), teraz niby sierdzi 
się na bolszewików, io  śmieli przekroczyć
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granice Polskie przez nieb nakreślone. 
Tymczasem nad dolnym Dnieprem i Dnie­
strem na Kaukazie zwycięża gen. Wrangel. 
Nasi zaś na Górnym Śląsku wzięli się do 
obrony przed niemieekiemi bojówkami i 
wszędzie zwyciężyli; teraz powiększone 
wojska sojusznicze przepędzają tych rozmai­
tych bandytów niemieekieb, którzy byli 
tu naumyślnie posłani przez Rząd berliń­
ski, aby wypędzić Polaków i ententę. Co 
się z tego wszystkiego wyłoni —  o tem 
potem.

K R O N I K A .
Z Białej i okołiay.

Z seminarjum naucz. męskiego w Białej
I. Wpisy do seminarjum nauczyciel 

skiego męskiego (na kurs przygot. I. II. III* 
i IV ) oraz do szkoły ćwiczeń (kl. I— V r  
odbędą się po wakacjach w d, 30. i 31* 
sierpnia br. (9— 12 i 4— 6) w Kaneelarji 
zakładu (Komerowicka 27 parter).

I I .  Egzamina wstępne na kursa se­
minarjum odbędą się d. 1. września a 
egzamina popiawcze d. 2. września.

I I I .  Egzamin dojrzałości w terminie 
jesiennym (dla eksternistow i eksternistek) 
rozpocznie się w części piśmiennej 13. 
wrześnie, w części ustnej 20. września.

Bliższe szczegóły, dotyczące warun­
ków przyjęcia, egzaminów i taks na ta­
blicy ogłoszeń Zakładu.

Dr. A. Mikulski.
Dyrektor.

BaRdytyzm cocjalisły. We środę dnia 
18 bm. w południe przechodził koło fa­
bryki emalji ks. Mączyński. W  tem z tej 
fabryki wypadł jeden robotnik niem. i za­
cierając dłonie zaezął go szarpać za sur- 
dnt, wygrażając pięściami. Zaczepiony, 
niecbcąc się bić z bandytą, usunął się i 
powrócił de miasta. Śledztwo wykryje 
sprawcę, ale musimy publicznie napiętno­
wać ten czyn, który wszystkim otwiera 
oczy, do ezege dochodzi buta socjalistów 
niemieckich. Na naszej polskiej ziemi za­
czynają nas kopać. Zarazem widzimy, do 
czego prowadzi wśeiekłość socjalistów, 
którzy gotowi są nawet rzucić się na bez­
bronnego człowieka tylko dlatego, że nie 
jest zapisany pod ieh sztandarem. Oto 
braterstwo socjalistyczne!

Fabryka Emalji zaczyna być sławną; 
niedawno w ordynarny sposób bestwili 
się nad dziewczyną i wyrzucili ją z pracy, 
dziś w jasny dzień napadają na spokoj­
nych przechodniów.

Z Polski i ze świata.

Rada ministrów uchwaliła ustawę o 
zaopatrzeniu rodzin ochotników. W  myśl 
tego  rozporządzenia ochotnik natychmiast 
po pokazaniu dowodu, ie  wstąpił do woj­
ska, otrzymuje od praeodawey jednorazo­
wy zasiłek w w ysokości dwutygodniowej 
swej płacy. Rodzina robotnika złożona z 
k ilk u  członków, otrzymuje przez cały czas 
trwania jego służby wojskowej połowę je­
go dotychczasowego uposażenia i świad­
czenia w naturze, w terminach ty eh sa­
mych, w jakich je pobierał ochotnik, oraz 
całkowitą używalność mieszkania służbo­
wego.

Bezdzietne żony, rodzeństwo i rodzi­
ce mają pobierać jedną czwartą część 
uposażenia, jeżeli byli istotnie przez oeho- 
toika utrzymywani. W  razie śmierci albo 
niewoli ochotnika, prawa powyższe prsy- 
sługują rodzinie jeszcze przez trzy mie­
niące od chwili śmierci, albo dostania się 
do niewoli ochotnika. W  razie urlopu

dłuższego niż dwa tygodnie prawo po­
wyższe ulega zawieszeniu na czas urlopu, 
a w razie dezercyi ochotnika wszelkie 
uposażenie ustaje.

Utrata obywatelstwa polskiego za nie- 
pełnienie służby wojskowej. Rada mini­
strów uchwaliła projekt rozporządzenia w 
przedmiocie utraty obywatelstwa państwa 
polekiego na skutek niespełnienia obo­
wiązków służby wojskowej, projekt rozpo­
rządzenia w przedmiocie ustanowienia 
krzyża walecznych, oraz przyjęła statut 
Rady obrony stolicy.

POWIATOWA KASA CH0R9CH W BIAŁEJ.
ogłasza

KONKURS
na posad; Dyrektora.

Wymogi:
Znajomość języka polskiego i nie­

mieckiego.
Znajomość ustaw, zwłaszcza ustawo­

dawstwa w zakresie ubezpieczenia spo* 
łecznego.

Zdolność do przeprowadzenia reor­
ganizacji Kasy, po myśli ustawy z 19. 
maja 1920 r. Dz. u. Az. F. Nr. 44.

Posada do objęcia 1/10. 1920.
Podania ostemplowane, wykazujące 

„curriculum witae“, ukończone studja i 
wykształcenie praktyczne, oraz wysokość 
żądanego wynagrodzenia należy wnosić 
do Zarządu Powiatowej Kasy chorych w 
Białej do dnia 5. września 1920 r.

Z a r z ą d .

O G Ł O S Z E N I A .

OGŁOSZENIE.
Skradziono książkę wojskową wysta­

wioną przez P. K. U. w Wadowicach 
z daty Biała, dnia 1. marca 1920. Nr. 979 
na nazwisko Jan Stawowczyk urodź, w 
r. 1901 zamieszkały w Wilamowicach 24.

Zgubiono kartę odroczenia wysta­
wioną przez P. K. U. w Wadowicach, z 
daty Biała, dnia 1, lipea Nr. 14 na naz­
wisko Jana Stanelika urodź, w r. 1891 z 
Białej sukiennicka Nr. 10.

Powiatowy Komitet Obrony 
Państwa w Białej

urzęduje codziennie w dni powszednie od 
godz. 11— 12 w południe i od godz. 3— 6 
po południu. W  niedziele i święta tylko 

przed południem.

Przyjmę zaraz starszego i zdolnego

czeladnika
do warsztatu rymarsko- siedlarskieg© z ca- 
łem utrzymaniem i z dobrą zapłatą.

Franciszek Smolsń
Biała Plae deskowy 1. 1.

Komorowice.
Urząd mieszkaniowy w Komorowi- 

cach zawiadamia, że w myśl uchwały 
Rady gminnej, ma właściciel realności

1) zgłosić do 15. września 1920. r. 
swych lokatorów,

2) w przeciągu 24 godzin zgłosić 
przyjęcie nowej esoby do swego 
mieszkania,

3' bez zezwolenia komisji mieszka­
niowej nie wolne właścicielom wy­
najmować nikomu wolueg® u nie­
go pomieszkania — wszystko ped 
zagrożeniem grzywny 200 Marek.

Urząd mieszkaniowy w Komorowicaeh.

Bank Krajowy,
Filia w Białej 

zawiadamia, że począwszy od 1. września 
br. godziny urzędowe dla Stron będą jak
poprzednio od 9 rano do 1 w7 południe.

Wpisy
do czteroklasowej szkoły 

mięszanej
z językiem wykładowym polskim 

odbędą się 

we środę, czwartek i piątek, dnia 1. 2. i
3. września br.

W sali posiedzeń Rady gminnej 
„Urząd gminny* I piętro w Lipniku.

Z a rząd  szkoły.

Zawiadamiam uprzejmie szerokie ko­
ła inteligencji, sfery wojskowe i wszyst­
kich P. T. Panów, że w mojej od 15 lat 
istniejącej

pracowni krawieckiej
przyjmuję wszelkie zamówienia tak cy­
wilne, jak i wojskowe, które wyrabiam 
solidnie i według ostatniej mody. Ceny 
bardzo niskie, obsługa rzetelna, wykona­
nie bez zarzutu. Dziękując Wuym P. T. 
Klientom za dotychczasowe względy, po­
lecam się i nadal łaskawej pamięci.

Z wysokim poważaniem

JAKÓB BIAŁAS
krawiee cywilny i wojskowy 

BIAŁA, nad Niwką 16.

Kupców polskich prosimy 
o inseraty.
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